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r < D i o i ? y c z a  nauki M e  K j w u f l w i e r a ć  z ic n e m  n a i w t e k s

D e te k to r k ła m s tw u  r i t f e i  rodziny Krzeptowskimi
C o  z d r a d z a  c z ł o w i e k a  k ł a m i ą c e g a ?

W prawdzie nie po tra fim y jesz 
j-cze odgadywać ludzkich myśli, co­

raz dalej s ięga jący  postęp nauki 
nie obdarzył nas jeszczę apara­
tem, p rzy  pomocy którego m og li­
byśmy zaglądać w myśl człow ieka, 
ale posiadam y już takie „oko psy- 
chieznc“ , które pozwala dow ie­
dzieć się, i, jak tw ierdzą  różni 
wybitn i specja liści, dow iedzieć się 
z całą pewnością, czy kios kłamie 
czy mówi prawdę. Nauka rozpo- 
lządiia  dziś takiem i metodami, 
jaK użycie po lygra fu , psychogal- 
wanometru, analizy skojarzeń psy 
chicznych, czy w reszcie zastrzy­
ków skopolaminy, która działa 
narkotyzująco na pewne centra 
m ózgowe.

Gdy dawniej oskarżonego pod 
dawano w  śledztw ie torturom , aże­
by wydobyć z m ego praw dę i gdy 
teraz jeszcze po lic ja  w różnych 
krajach stosuje w ie le  niezbyt 
przyjem nych środków, byle tylko 
zmusić przestępcę do przyznania 
się, metody, jakiem ) obecnie roz­
porządza ścisła nauka, są o w ie ­
le skuteczniejsze od wszelkich  „na 
m acalnych" środków i napewno 
nie w yw ołu ją  posądzenia, że drę­
czy się obw inionego.

Detektor kłamstwa
N ajpew n ie jszym  i najpopular­

niejszym  przyrządem , —  moznaby 
go słusznie nazwać detektorem 
Kłamstwa, bo jak  detektor chwy­
ta fa le  raa jow e, tak on notuje 
natychmiast każdy fa łsz  —  jest 
polygraf. P o ly g ra f przypomina 
bardzo znary aparacik, z jakim  
chyba każdy spotkał się u lekarza. 
Lekarz, kiedy chce zm ierzyć ciś­
nienie krw i u chorego, zakłada 
chorym na ram ię obcisłą obrączkę 
połączoną z tarczą zegarową, na 
której wskazówka pokazuje siłę 
ciśnienia krw i p rzep ływ ającej 
przez a rterję , P o ly g ra f różn i się 
tylko tem, że zam iast tarczy ze­
garow ej z pod ział kii i wskazówki 
ppsiada pióro takie, jak ie  w id z i­
my w  baronie trach czy barogra- 
fach  stojących w  parkach pu 
ólicznych w  m iejscowościach ku 
rncyjnych. Ig ła  polygrafu  znaczy 
na przesuwającym  się pasku pa­
pieru wszystkie wahania ciśnie­
nia krw i i z wy kresu ła iw o można 
zorjcntow ać się, k iedy ciśnienie 
;rwi podwyższyło się a kiedy spa­

dło.
' Dośw iadczen ie polega na tem.

I

że zadaje się badanemu szereg 
pytań i w łaśn ie w  momencie, gdy 
odpow iedź jest kłam liwa p o lyg ra f 
odrazu notuje wzmożone ciśn ie­
nie krw i. Z jaw isko to tłum aczy się 
zmianami fiz jo log iczn rm i, jak ie 
w yw ołu je  w  organ izm ie człow ieka 
każde wzruszenie.

Jeżeli grozi nam jakieś n iebez­
pieczeństwo, następuje w  nas jak ­
by natychm iastowa m obilizacja  
wszystkich sil, w zm aga się w y­
dzielan ie gruczołów  w ew nętrz­
nych, nerw y i muskuły naprężają 
się, serce b ije  szybciej i —  ciśn ie­
nie krw i rośnie. K tóż zresztą nie 
przypom ina sobie takiego momen­
tu, że pod wpływem  przerażen ia 
słyszał jak  mu b iją  tętna w  skro­
niach? K iedy  pytany nagle staje 
wobec niebezpieczeństwa, jak ie 
przedstaw iałaby dla n iego p raw ­
domówna odpowbedz, jako natural­
na reakcja z jaw ia  się strach. 
Przestępca nie wątpi, że odkrycie 
praw dy prowadziłoby do wyroku 
skazującego, a może nawet do u- 
tra ty  życia, cały w ięc jego  o rga ­
nizm stara się dopomóc mu w 
kłam stwie. A le  to w łaśn ie naprę­
żenie, ta reakcja zw iązana z 
kłamstwem zdradza go —  ig la  po­
lygra fu  posuwm się w górę i no­
tu je wyższe ciśnienie.

Pot — zdrajca Maniącego
Drugim  zdrajcą kłam iącego 

człow ieka jest pot. F ro ieso r U n i­
wersytetu w  Fordham  wynalazł a- 
parat, który oddaje podobne usłu­
gi, jak  po lygra f. Badanie przy po­
mocy aparatu prof. G. Summersa, 
t. zw. psychogalwanom etru, pole­
ga ńa tem, że pytany trzym a w rę­
ce małą sztabkę metalową, pod­
czas gdy słaby prąd poprzez zet­
knięcie z metalem przechodzi 
przez jego  ciało. P y ta ją cy  zadaje 
pytania raz bez znaczenia, raz 
sform ułowane bardzo ściśle i 
zm ierza jące wprost do w ykrycia 
prawdy. P rzy  krytycznem  pytaniu 
stw ierdzam y ciekawe zjaw isko: 
je że li badany jes t winny, wów- j 
czas pud wpływem  ogólnego na-J 
głego pobudzenia organizmu pot 
\ ydzie la  się s iln ie j, ręka lckku 
zw ilża  się, a to ju ż wystarcza, aże­
by ciało, które jes t gorszym  prze- 
wodirk iem  prądu elcktyi znego, t>ę 
dąc suche, niż gdy jes t wTgottm , 
odrazu zm niejszyło opór, jaki mu 
si pokonywać prąd. Zmiana zaś

Na ekranach

„ran bez mieszkania
w Kinie r£uropau

Mamy istną inwazję wiedeńskich wjtd.iośc.

i i

fiimów. Po „Wiosennej Paradzie*4, 
Jło „V\ ale u wiedeńskim'*, doskonalej 
...MaakaradzieG ostatnie prcmjory 
dały nam przemiłego „Piotrusia** i 
obecnie —  w Linie „Europa** —  koT 
l.ealję „Pau bez mieszkania".

Wykonawcy są już naszymi dobry - 
n i znajomymi. Paweł Uórbiger —  to 
bohater „Cuibi' łlilda  von .Stolz by­
ła piękną profesorową w „Maskara- 
bzie** i jest nią także w nowrm f i l ­
mie. Jako swego rodzaju Kiepura, 
wiedeńskich fiak-iów, śpiewa Leo 
.Slczak; jego piosenek słuchaliśmy w 
poprzednim programie kina „Apollo”

Wiedeński wille**).
„Pan bez mieszkania" jest kome­

dyjką bezpretensjonalną, opartą na 
■zręcznym scenarjuszu, rozwijającym 
małą omyłko; zamianę, pluszczy w 
osluuraojl, w cały labirynt sytuncyj 

bez wyjścia, z których wi oucu jedy­
ne wyjście prowadzi pierwszą parę 
do ołtarza, a druga do małżeńskiej 
zgody.

Zasadniczy motyw filmu ,jo»t dość 
ogranv, ale reżyserja potrafiła 
wpleść w akcjo tyle zabawnych scen, 
a momenty, mówiąc językiem film o­
wej reklamy , pikantne:**, poirakto- 
iv i:! tak dyskretnie, żc całość tworzy 
debry film  rozn w kowy. P/.czególnie 
przy jo, nny jest rodzaj humoru i 
dowchm. nigdy nift wpadający w try-

s ily  oporu jest natychm iast zano­
towana przez odpow iedni przy­
rząd połączony z galwanonitJrem .

Bardzo orygin ; lny jest jeiz-.ze 
inny sposób, przypom inający tro ­
chę swą niezwykłością średnio­
w ieczne metody śledztwa, a wyzy­
skujący dla w ykrycia  praw dy pew ­
ne wrażenia powstałe wskutek c- 
św ietlen ia  tw arzy  ludzkiej różne- 
mi koloram i Badanego prowadzi 
się Jo lustrzanej sali, W szystkie 
ściany rego szklanego konfesjo- 
■ ału pokryte są zw ierciadłam i. 
Pytan ia  zadaje się przez otw ór w 
murze, badany zaś siedzi w środ­
ku sak , w idzi swą tw arz odbitą 
w 1 i tiach  Lustra  są ośw ietlone 
tak, że bez w iedzy badanego moż­
na zm ieniać kolor św iatła. Gdy 
od badanego otrzy mujemy oodej- 
rzaną odpowiedź, ośw ietlam y lu 
stra zielono i nagie ezłow iek 
sicdzący w środku w idzi swą 
twmrz w  lustrze tsrasznie zm ienio­
ną, pobladłą, przerażoną. Sądząc, 
że zdradził go w yraz tw arzy, przy­
znaje się do w iny, Ten sposób ma 
tę zasadniczą wadę, żc może być 
stosowany tylko wobec wdęźniów 
słabo rozw in iętych  umysłowo, któ­
rzy nic domyślą się, na ozem pole­
ga truek, albo wobec neurastem  
ków.

„Zastrzyk prav*dy‘k
O czyw iście przestępca w yją tko­

wo odporny o silnych nerwach po­
trą fi oprzeć się zwycięsko w szyst­
kim tym sposobom. Stosuje się 
wówczas skopolaminę, która jest 
pewnego rodzaju „zastrzykiem  
prawdy**. Skopolamina ma w łas­
ność hamowania czynności pew ­
nych centrów  mózgowych, nie na­
ruszając jednak ani pamięci, ani 
W  zdolności słuchu i mowy. Dr. 
R E. House z Texas w Stanach 
Zjednoczonych stw ierdził w  cza­
sie dicznyeh doświadczeń, że sko­
polamina wdaściwde odbiera czło­
w iekow i w łaściw ie tvlko zdolność 
kłamania. O czyw iście do tak krań­
cowego sądu należy się ouńieść z, 
w ielką ostrożnością.

Jeśli idzie o zastosowanie prak­
tyczne i mogące przyn ieść rozgłos 
nowym metodom, to chyba na jlep ­
sze pole otw iera się w  toczącym  
się obecnie w Am eryce procesie 
Hauptmana, domniemanego zabói- 
cy synka L indbergha. P raw o jed ­
nak nie uznaje za dowód ani w y ­
ników' badania przy pomocy po ly­
grafu . ani psychogalwanom etru, 
ani też nie dopuszcza do zastrzyki- 
wanńi oskarżow m u skopolami ly.
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N a jesien i roku 1934 w  tea­
trze N ow ym  v  W u-szawie grano 
sztukę M arii «! usiwrzew skiej - 
Paw likow skiej y . t. „E g ipska  
pszenica**. Bohaterom  sztuki był 
inżyn ier K rzeptow ski znęcający 
się nad żoną spowodu je j rzeko- 
mej bezpłodności. Krzeptowski

posunął się aż do tego, żc zmu­
sił żonę do p rzy jęc ia  do domu i 
wychowania dziecka nieślubne­
go jak ie  m iał ze służącą, w cza­
sie gdy żona przebywała na ku­
racji.

W  ostatnim  akcie odsłania się 
praw da, ów  syn nieślubny ni*.

N o w i  profesorowie
AKadem ji S ztu k  Pięknych

Prezydent RzeczypoopoUtcj na 
wniosek Ministra W. Ii. i 0. I ’ . mia­
nował w  warszaw skiej Akadcmji 
Sztuk Pięknych następujących pro­
fesorów : Wojciecha Jastrzębowskie­
go —  prof. zwyez. areliitcktiłry 
wniętr/., Józefa Czajkowskiego —  
prof. nadzw. architektury wnętrz, 
Tacieusza Pruszkowskiego —  prof. 
zwyez. malarstwa,-” Edmunda Rar- 
tlomiejczyka — prof. nadzwycz. 
grafiki użytkowej, Tadeusza Breyc- 
ra — prof. nadzwycz. rzeźby, Miecz. 
Kotarbińskiego —  prof. nadzwycz. 
malarstwa, Felicjana Kowarskiego—- 
prof. nadzw.,cz. malarstwa, Loonnr-

Żeromski i Makuszyński
po czesku i po słowacku

Nakładem słowackiej Maticy uka­
zał się przekład „'Wiernej Rzeki** Że­
romskiego. Przekładu dokonał prof. 
Mikulasz" Stano. Pozatem niedawno 
wyszedł po słowaeka tom opowiadań 
Makuszyńskiego, którego ..Pannę z 
mokrą, głową** przełożono w końcu 
uh. roku. Makuszyńskiego chętnie 
tłumaczą w Czechosłowacji —  ostat­
nio firma Yyszehrad w Pradze wy­
dala w przekładzie ez.oski.n znaną 
powieść, dla młodzieży ,.Skrzydlaty 
chłopi eaAjB

da Pękalskiego —  p ioL  nadzwy ee. 
malarstwa dekoracyjnego. Bób ił* en 
Pmewskiego —  prof. nad/w. rzeźby 
monumcntahiej, Karola Tichcge — 
prof. nadzwycz. malarstwu

Olbrzymi pos^g Chrystusa
stanie w Barcelonie

Stolica Kata lon ji, Barcelona, 
m iasto, które najbardziej może ze 
wszystkich m iast hiszpańskich 
dotknięte było zarazą m aterja- 
lizmu i pogaństwa, pozyska w 
najb liższym  czasie wspaniałą 
ozdobę -w postaci w ie lk iego  bron- 
zowego pomnika Serca Jezuso­
wego, ustawionego w na jw yż­
szym punkcie miasta, Tibidabo. 
Pomnik ten, dzieło hi*znań kiego 
artysty - rzeźbiarza Mare&a, bę­
dzie najw iększym  w chw ili obec­
nej bronzowym  posągiem św ia­
ta. przew yższającym  słynny pom 
nik Kolum ba na molo dc la Paz 
w porcie Barcelony. N a  odlanie 
jego , jak  podaje „E l Debate** zu­
żyte będzie 12.000 kilogram ów 
bronzu. K oszt budowy pomniku 
pokryty będzie z o fia r, które na­
p ływ ają  z całego świata

był synem Krzeptow skiego, to 
K rzeptow ski jest bezpłodny, a 
nic żona.

Jak wiadomo, w  Zakopanem i 
na Podhalu rmeszka popularna 
rodzina Krzeptowskich. W łaśc i­
we nazwisko słynnego Sabały, 
p rzy jac ie la  Chałubińskiego, jest 
w łaśnie K rzeptow ski. Obecnie 
najpou larn iejszy z K rzep tow ­
skich jes t Andrze j, znany nar­
ciarz i Adam, reżyser film ow y, 
twórca dwóch pięknych film ów  
„B iały' ślad“  i „Zam arłe echo'*.

Krzeptowscy' poczuli się doi 
knięci użyciem w sztuce —  bez 
ich w iedzy i zezw olen ia  —  swe­
go nazwiska rodowego, tembar- 
ozie j, że bohater sztuki, nazwa­
nym Krzeptowskim , jes t typem 
ujemnym, m ężczyzną pozbaw io­
nym rycerskości w  stosunku do 
kobiety. K rzeptow scy żądają od 
Paw likow sk ie j, ażeby zm ieniła 
nazwisko bohatera i o te j zm ia­
nie ogłosiła  w  pismach.

U życie  nazwiska K rzeptow ­
skich przez autorkę „E g ipsk ie j 
pszenicy'** istotn ie było n ieo­
strożne i n iew łaściwe. Nazw isko 
jest w  całej Polsce, a szczegól­
nie w  krakowskiem  („Ł g ip ck a  
pszenica** była napisana i g ra ­
na po raz p ierw szy w  K rakow ie ) 
bardzo popularne, znane jes t tak 
że dobrze w  św iecie literackim , 
który żywo in teresu je się życiem  
Podhala.

O t r z y m a ł
w  cterzfc r o d z i n y  G i i a t r i i i f c i

W czora j w południe w "gabine­
cie dyr. O peiy w arszaw skiej, p. 
•T. K oro lew icz - Waydowej" odby- [ 
la się w zruszająca u roczystość.1 
W dowa po długoletn im  pierw- 
szym skrzypku Opery W a rsza w -. 
skiej, p. Quatrir.i, w ręczyła  k ie­
rownikow i muzycznemu Opery, j 
Adam owi Dcdżyckiemu pałeczkę 
dyrygenta M eyerbeera, spełn ia­
jąc w  ten sposób ostatnią wole 
swego męża.

Batuta M eyerbeera od dwócn 
pokoleń przebywała w  rodzin ie 
Quatrinich. O trzym ał ją  Ouatri- 
ni - o jc iec na swym pierwszym

koncercie' v. Berlin id  Mcy< rbeer 
przepow iadał wówczas Qu.nrł- 
nieruu wdelką przyszłość i za­
chwycony jego  koncertem oddał 
mu swą batutę. Przepow iedn ia  
M eyerbeera częściowo się speł­
n iła —  Quatrim  przpz &0 lat byl 
kapelm istrzem  Opery W arszaw ­
skiej. U m iera jąc przekazał cen­
ną pamiątkę synowi, syn zaś, 
znów na łozu śm ierci, pow ierzy! 
ją  żonie, prosząc, ażeby o fia ro ­
wała batutę Dołżyohiemu. Dot- 
żyeki w myśl w oli o fiarodaw cy, 
w inien skalei kiedyś oddać batu­
tę w inne godne ręce.

Prof. dr. W a t h h o i z
proUsorem honorowym 
Uniw. Jagiellońskiego
A\ ydział Lekarski Uniwersytetu 

•Jagiellońskiego w ' Krakowie jcidno- 
n jśliią  uchwałą nadał prof. dr. 
Wachholeowi godność profesora bo­

jlerowego. O tem uczczeniu zasług 
naukowych znakomitego uczoncgo- 
z.iwiadomiła go delegacja, złożona z 
dziekana MĄ działu Lekarskiego, 
proi'., dr. OJbryehta i pi-oiłziekane 
lnof. dr. Latkowskiego.

Rozgicczęc c otrad

.^0R!!tetu orfoeraiicznego
\Y pono działek ro/poeząl swe ob- 

. ady pod przewódaictwem prof. dr. 
N its c h a  Komitet Ortograficzny, ]x>- 
wolau przez Polską Akadeinję U- 
mió ,ętnoś( i. O, składzie i zadaniach 
\ <>] rutę fu, mającego przeprowadzić 

reformę Ortograficzną naszej pisow­
ni, podawaliśmy inż szczegółowe in- 
ormacic.

W film ie niewiele jest rzeoz\ oiy 
ginalnyeli, ale dwie wyraźnie się u- 
dnły. Pierwszą —  wyzyskanie konie 
zniu słowa zro nuuiałego —  chyb:! w 
cidej Europie: wjkrzykr.ik „ficlia” , 
odjiowiednio, a raczej nięnćłfświetl-1 
nio liżytj, rozwesela całą widownię.

Drugi dolny pomysł —  upiuwadze 
nic w technice montażu takich 
przejść z ji dnej sceny do drugiej, że 
gdy lip. od dialogu przechodzimy do 
poka mn -j na film ie treści opowiada­
nie. io ohrnz Bjawift się jako stopnio­
we rozszerzenie punktu, umieszczo- 
nece ąkurat w tein miejecu, ekrunu, 
gdzie dopiero co widzieliśmy usta ó1-’ 
=>cby mówiącej. Robi to takie wraże­
nie, jakgdjby film  wypłynął z ust 
mówiącego i bardzo zręcznie w czy­
sto wzrokowy sposób Hinnaezy zwią­
zek między opowiadającym,, a jego
opowiadaniem.

Ton trick montażu zastosowano 
kilkukrotnie, nie ograniczając, go do 
omówioiH j wyżej sytuacji. Warto by 
ło na niego zwrócie uwagę, bo chyba 
po raz pierwszy samo techniczne złą 
czcN- dwóch scen, wydobywa ko­
miczny efekt.

v  dn-ogrum —  iiieszczęjuii „llu - 
er.l zczyzna** w ojiracowa-niu... Związ­
ku Strzeleckiego, tygodnik „Parą- 
mounfif* i grófcska r\'Simkovśn Uci- 
schorn. Z. B.
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,Zazdrość i m e d y iy n u  na filmie
Głośna powieść M ichała Gho- 

eomtińskiego „Zazdrość i medy­
cyna** będzie sfilniow ana. Reży­
seruje re i. Gabryelrki, k ióry 
pracował w swoim czasie w  P a ­
ryżu u Rcne C la irc ‘a. u nas zaś 
dał się poznać film em  „B u ty“ .

Role Rebeki będzK prała Nora 
Ney, w  roli zaś dokioiai Tam le- 
na wystąpi Brodniew icz. Wićima- 
ra grtić będzie nowa s ił dotych­
czas n iew idziana na polskim 

nio

w liallu. Skałkowski w żaden sposób nie mógł się skomu­
nikować z Lipow icekim, bo A n g lik  c iąg le  depta! mu po 
piętach.

W reszcie w  pewnym moniencie udało mu się odczip ić  
od natrętnego gościa i zatelefonować, ale okazało się% 
że agent nie w rócił na noc do domu i dotychczas go 
niema '

Perk iiis  opuścił hotel, każąc sie w ieże na dworzec. 
Skałkowski ju ż nie kładt się spać z powrotem  Chodził 
w ielkiem i krokami po hallu i raz po raz te le fonow ał do 
Lipow ieck iego. N ic  było go.

W reszcie ze złością położy! słuchawkę,, odw rócił się 
i skam ieniał: przed nim stał Barczyński, blady, ledwo 
trzym ający się na nogach, bez kapelusza, w  brudnem 
ubraniu,-.-podartem na strzępy; na podrapanej tw arzy 
i pokaleczonych dłoniach w idn ia ły  plam y skrzepłej krw i 

—  Chryste P an ie ! —  w jjrk a l stary portjer. —  l ’an?„.
W zią ł go pod ram ię i poprowadzi! na góre.
—  Gdzie L ipow ieck i?
Skałkowski nieomal silą usadowi! go w fo te lu :

—  N iem a go w domu, w łaśnie tego... dow iadywałem  
Mę przed chw ilą. Zaraz, panie kochany! —  podbiegi, w i­
dząc, że Barczyński chce w stae— niechże pan tego w łaś­
nie... niech pan siedzi spokojnie. Na Boga, co się stało?

Barczyński opow iedział wszystko.

—  N igd y  nic daruję sobie, że nic usłuchałem Lipo- 
w ieekiego i nie poszedłem do domu. Skończony idjota 
ze m n ie !

—  Tak, panie szanowny, źle się stało, w łaśnie —  
mówił w  zamyśleniu portjer. —  N ic  trzeba by ło ., tego, 
jak się nazywa... wchodzić do ogrodu, w łaśnie

—  A leż, panie W o jc iech u ! —  poderwał się Barczyń­
ski —  czy panbj w ylrzyn ia l, gdyb j słyszał, .że kobieta 
woła o pomoc... —  zabrakło mu głosu.

—  Tak. racja  —  westchnął Skałkowski i zaczął m - 
m a w a t  m łodego człowieka, bv doprowadził ?i K ie Jo 
porządku, przebrał się. i w yp ił śniadanie; na wszystkie 
sposoby Staral się dodać mu otuchy, okazał ly ie  poczci­
wości i serca, że Barczyński trochę się rozruszał.

K rew  mu u derz jia  do głowy. P rzesadził okno, rzu­
cił się na napastnika, z laką fu r ją  zdusił go za gardło, 
że ten zacharczał i wypuścił dziewczynę.

—  Esti, mój E s ii !  —  zawołała Lola.
Nagle  uczul uderzenie w  tył głowy. M iał wrażenie, 

jakby o lb "z jnu  gh.z spacu na niego, przed oczyma prze­
płynęła fa la  oślep ia jącej czerw ien i, usłyszał przeraźli­
wy trzask i ttpądi

*  **
Zwolna odzyskał przytomność i otw orzy! oczy. Ciem- 

no. W  m iarę tego, jak  powracała zdolność myślenia, 
wymagał sic ból; w gardh przeschło, głow a ciążyła, jak  
nalana ołowiem , czul niezrozum iałe skrępowanie w ru­
chach. Zacisnął zęby, dźwignął się i przekonał, że jest 
związany.

—  Co to było? —  zapytał sieme. I raptem  w zamro­
czonej śwL.dc'; lości o d ż jly  wspomnienia ze w szystk ie­
mu szczegółam i.

Usłyszą zb liża jące się kroki i urywek rozmowy, pro­
wadzonej pc ancielsku :

—  Ladh ie p iluow alU cie
—  Nic się nie stało —  uspraw ied liw ia ł się drugi. — 

P rzecież pan widzi, że stąd nie można uciec.
—  Zewsząd można —  urwał pierw'szv. —  W ątpię, 

czy szef będzie z ciebie zadowo'onv.
— M ister fe rk in s  też przyjechał z panem?
—  Na tw oje szezęscie niema go. Gdzie leży Gordon)
—  Tu. Proszę.
t\ otwartych drzw iach ukazał się Archie, za nim 

olark  z lampą.
A rab ie  przystaw ił sobie krzesło do kanapy, na któ­

rej leżał skrępowany sznurami Barczyński, skinął mu 
głową, nie spiesząc się zapalił fa jk ę  rozsiadł się w y­
godnie i zapylał z lekką iron ją :

—  N :c  ustójo się, m ister Gordon, co"
Barczyński nie odzywa! sie.
— Deskenn!o rozumiem, że panu jesl trochę przy' 

kro, :.le może dogadamy się w ivszeie, jeś li, naturalnie 
panu naprc./uę za leży na pewnej osobie.

—  Coz ja mogę zrobić?
— A fisK r Gordon, gram y w otw arte karty. Fan


